
Kurs handlowy dla Legionistów.
(Do illustracyi na str. 9).

Z inicyatywy dra Biegeleist na (obecnie sier­
żanta Woisk Polskich) pracującego przy kursie eko­
nomicznym N. K. N. w Krakowie, powstał w czerwcu 
z. r. drugi kurs haridlrwy dla inwalidów Legionistów, 
jak również żołnierzy polskich c. i k. aimu, zakończo­
ny w styczniu b. r. egzaminem, który wykazał bar­
dzo pomj ślne wyniki. Należy tu podnieść z uznaniem 
zasługi dra B egtleisena, jak również pn f «orów 
kursu, p d . Oesia, Pompy, dra G dębią, dra Łoziń­
skiego, Hirowitza. Kornela, Bvozkowakieg'v I^polta, 
Grodjń<kiego, L ilka, radcy R inholta, Fcinberga, 
S/ca. L*nga i dr* Scąpskiego, którzy ofiarowali bez­
interesowną a prowadzoną z zapałem pracę, aby 
przysporzyć naszemu społczństw u pożytecznych 
pracown ków, tak niezbędnych do ekonomicznego 
rozwoju przyszłego państwa polskiego.

W  dzisiejszym numerze zamieszczamy grupę 
uczniów i kierowników świeżo ukończonego kursu

innymi wręczono prezydentowi adres honorowy od* 
Towarzystwa dziennikarzy polskich, przewiązcny 
wstęgą o barwach narodowych i ozdobiony prze­
śliczną odznaką Towarzystwa, dalej tekę z artysty 
czn^mi szkicami od Komitetu Pracy Obywatelskiej 
Kobiet, fotografię pamiątkową Gniazd rodzinnych 
z czasów inwazyi i wieh innych da-ów, zwłaszcza 
kwiatów przaślicznych, które, jako wyraz uczuć skła­
dano w czcigodne dłonie prezydenta.

Na tem zakończyło się powitanie prezydenta 
w ratuszu. Wieczorem zaś odbył się w Kole lite­
racko **rtystycznem wspaniały raut. — Udział publi­
czności był ogromny. Obie wielkie sale Kda zapeł­
niły się szczelnie przedstawicielami wszystkich 
warstw ludności, reprezentantami miasta, wojsko­
wości, Legionów polskich, instytucyi i zakładów 
naukowych i t d.

Po uro^zystem powitaniu nastąpiły pródukeye wo­
kalne, po których Ł li  gości przeniosła się do go­
ścinnych sal Kisyna. gdzie wśród miłej pogawędki, 
urozmaiconej koncertem muzyki wojskowej, spędzano 
czas do północy.

Naieży jeszcze zaznaczyć, że przy powitaniu 
w ratuszu wręczono dr. Rutowskiemn następujący 
adres miastą Lwowa:

„Czcigoany Pani**! Twej miary ludzie poświęcają 
się i pracują nie dia nagrody, która przychodzi 
z zewnątrz, choć tą nagrodą miłość*i cześć współ­
czesnych; pracują dla Ojczyzny i zasługi koło niej 
kładą dlatego, ze im tak własny wielki głos we­
wnętrzny każe — głos, który im nie pozwala po­
przestać na spełnieniu litery obowiązku —  nie
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pozwala im w chwilach kataklizmów schylić karku 
wobec przemocy z*arzeń; me wypadki aziejowe po 
mch idą i zmieniają im wyraz twarzy, om sami na­
dają wypadkom bieg lub wygląd.

Oojawy miłości i czci budzą się wtfdv u współ- 
czesuycn i przychodzą same, nie jago zachęta do no- 
wycH zasług — takim, jak Ty, zaebęty nie trz ba — 
ale jako wyraz tego, co serca pełne czują, bo ser­
com mowy potrzeba

Nieihże Ci U karty opowiadaią, co Lwów dla 
Ciebie czuje za to, ż-ś mu chciał i umiał być ojcem 
w g^dz.nie nieszczęścia 1

K ‘chamy C ę i czcimy za to:
Ż ś w chwiu zamętu i pop ochu powszechnego, 

nie dbając o bezpieczeństwo i~ yg «d ę  osobiMą, sta­
nął "a .'tanow.sku i wytrwał na niem do k<ń a,

Ż ś. zaominając o sobie i swoich dozł o pożywię 
nie uia głodnvch, o pracę dla bezrobotnych, o srodiri 
dla zagrozopych nędtą i nawiedzonych chorobą,

ZA pomagał uwięzionym, a innych od więzienia 
ratował,

Ż ś umiał na każdym kroku Polskość Miasta wo­
bec » aj«źdźey wyznawać,

Ż ś się skutecznie troskał o zabytki kultury pol­
skie* i dbał o jej ż /w e instytucye,

Ż ś był wodzem i wzorem w spełnianiu hasła, 
któreś między tłumy rzucił:

Niczego s o nie zapierać;
Niczeg-o się nie zrzekać:
Bronić każdego posterunku 1

Lwów — Rutowskiemn: Powitanie prezydenta dra Rutowskiego przed dwrrcem kolejowym.
(Zdjęcia wykonał dla zbiorów Muzeum historycznego m. Lwowa Józef i  ościesza-Jaworskie

Wódz i sternik, przywiązany do masztu nawv, 
utrzymałeś ducha towarzyszów dzieiowei wędrówk.; 
wśród wirów i gromów i syreaich gło*óv nie zbo­
czyłeś ani odrobiny z drogi, którą sztandar z białym 
orłem znaczył.

Za to Ci miłość nasza, wdzięczność i cześć!“

Lwów — Rutowskiemn: Tłumnie zebrana publiczność vv:ta dra Rutowskiego, opuszczającego ratusz po uroczystości
w dniu 2. lutego b. r,


